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Ilustrowane Czasopismo Sportowo-Techniczne. ----- ------ —---- \
CENA NUMERU 1200 MK.

Prenumerata wraz z przesyłką
kwartalnie........................ 0500 mk.
półrocznie......................... 12000 „

Zagranicą o 100% drożej.

OGŁOSZENIA:
7i strona........................ 400,000 mk.
7a „ . 250,000 „
‘/o 150,000 „
7» „ ......................i co,ooo „
716 . 75.000 „
7s» 5<',000 ,,
7«r „   25,000 ..
Ogłoszenia drobne . . 15,000 „

AUTOMOBIL1ZM — LOTNICTWO — SPORTY.

Ogłoszenia w tekście i zagraniczne 
o 100 proc, drożej.

Podwyżka cennika ogłoszeń obowiązuje 
wszystkie już zlecone ogłoszenia od 
dnia zmiany cen bez uprzedniego

— Wycluodz.1 -w dniu. 1 i 13 iŁiiżdcgo miesiąca,. -

SKF SZWEDZKIE ŁOŻYSKR KOLKOWE
SP. z OGR. ODP.

Warszawa, ul Kopernika 13, Telefon 12-14.

Z okazji nadchodzących Świąt składamy wszyst­
kim naszym PP. Czytelnikom szczere życzenia ,,Weso­
łego Alleluja!**

Redakcja Auta.

Numera rozpoznawcze dla motocykli z przywózKiem.
Wedle § 18 rozporządzenia z dnia 6 

lipca 1922 r. winny motocykle z bocznym 
wózkiem posiadać tylny znak rozpoznawczy 
o wymiarach 375 mm. długości i 245 mm. 
wysokości. Nie jest przy tem powiedziane 
czy ma on być umieszczony na motocyklu 
czy też na przywózku.

Wymiary tablicy są już duże na samo­
chód, a cóż dopiero na motocykl. Jeżeli 
tablicę tę umieścimy na łódce przywózka, 
to nie na każdej się ona zmieści, są prze­
cież łódki w kształcie cygara lub też zwę­
żone z tyłu tak, że absolutnie trzebaby na 
tę tablicę osobnej konstrukcji dla jej po­
mieszczenia. Jeżeliby chodziło o umoco­
wanie jej na bagażniku motocykla n. p. 
w Harley’u to też jest ona za dużą, będzie 
stawiać duży opór powietrzu, łamać się 
i giąć.

We wszystkich innych państwach wy­
miary znaków rozpoznawczych motocyklo­
wych są znacznie mniejsze jak samochodo­
we — skąd więc u nas ta innowacja i to 
absolutnie niepraktyczna — niewiem. Jeden 
może być cel tak dużej tablicy tylnej — 
zapobieganie ucieczce motocyklisty w razie 
jakiegoś wypadku, bez poznania jego nu­
meru — ale dlaczego w takim razie taki 
przywilej dla motocykli bez wózka, które 
przecież łatwiej mogą zmykać?

Proszę sobie wyobrazi jak nie estety­
cznie będzie wyglądać mały lekki przywó- 
zek z ogromną tablicą z tyłu! Czyż nie 
powinny tu grać roli i inne względy prócz 
czysto policyjnych?

Pionierzy lotu szybowego

Hentzen i Martens
Zdobywcy rektrdu w locie bez silnika na 

kon urs-ie w Rhohn.
(patrz artykuł wewnątrz numeru).

A teraz druga kwestja — co do la 
tarń. — § 6 tegoż rozporządzenia wyma­
ga by motocykl z bocznym wózkiem po­
siadał:

Dwie latarnie o bezbarwnych szkłach 
umieszczone na przodzie, wskazujące w przy­
bliżeniu szerokość pojazdu.

Jedną latarkę z czerwonem światłem 
umieszczoną w tyle pojazdu po lewej stro­
nie, oraz urządzenie dokładnie oświetlające 
tylny znak rejestracyjny. Ta ostatnia oraz 
urządzenie do oświetlenia tylnego znaku 
nie może być gaszone i zapalane z sie­
dzenia kierowcy, lub z wnętrza pojazdu.

Przy motocyklach bez wózka dostatecz­
na jest jedna przednia latarnia. Tutaj 
znowu nakazuje rozporządzenie posiada ne 
trzech lub czterech latarek na motocyklu 
z wózkiem. Konia z rzędem temu kto 
znajdzie teraz jeden chociaż motocykl tak 
wyekwipowany. Skutek będzie taki, iż do 
rejestracji pozawieszać trzeba będzie te 
wszystkie latarki a potem odjąć i pożyczyć 
następnemu towarzyszowi niedoli bo prze­
cież niemożliwem prawie będzie utrzymać 
te wszystkie latarki w dobrym stanie na 
trzęsącym się po polskich drogach przywózku 
a względy finansowe też będą tu grały ro­
lę — me każdy motocyklista może sobie 
oozwolić na oświetlenie elektryczne, kar- 
bitowe zaś zepsuje się zaraz z powodu 
porwania się rurek a naftowe nie spełni 
swego przeznaczenia, gdyż nie oświetli na­
leżycie znaku tylnego.

Stan. Szydelski.

Zjazd Związku Przemysłowców 
i Kupców Przemysłu Samochodo­

wego i Lotnictwa.
W dniu 20 marca odbył się w sali Sto­

warzyszenia techników i Ogólno-krajowy 
Zjazd Z. P. K. P. S. i L.

W bardzo ożywionej dyskusji, w której 
zabierali glos delegaci firm warszawskich, 
lwowskich, krakowskich, poznańskich i ka­
liskich poruszono szereg zagadnień pier­
wszorzędnej wagi dla rozwoju automobili- 
zmu w Polsce.

Przewodniczył p. inź. Hubicki, pióro 
sekretarza trzymał p. Szczeblewski.

Szczegółowe sprawozdanie oraz tekst 
uchwalonych wniosków odkładamy do na­
stępnego numeru, gdzie omówimy tą sprawę 
szerzej.

Tutaj zaznaczymy jedynie, iż Związek 
nie posiada wśród członków ani jednej fir­
my lotniczej i chwilowo zajmuje jedynie 
i wyłącznie sprawami przemysłu i handlu 
samochodowego. Rom.

R. A I D
Warszawa — Morskie Oko.

Raid ten projektowany tego roku na 
15—22 czerwca b. r. składać się będzie 
z 6 etapów a mianowicie:

I etap 15 czerwca: Warszawa—Łowicz—
Łódź —Wieluń—Częstochowa — Lublinie®— 
Katowice—Cieszyn. 484,6 km.

II etap 16 czerwca: Cieszyn — Biała— 
Żywiec — Sędzichów — Myślenice — Nowy- 
targ—Zakopane—Morskie Oko—Zakopane.

253,2 kro.
III etap 18 czerwca; Zakopane — Nowy 

Targ—Czorsztyn—Nowy Sącz—Grzybów — 
Gorlice—Jasło— Krosno — Rymanów—Sa­
nok— Chyrów- Sambor—Drohobycz — Stryj.

388,9 km.
IV etap 19 czerwca: Stryj — Dolina —

Nadwórna—Delatyn—Dera — Tarlarów — 
Dora—Delatyn—Kołomyia. 252,9 km.

V etap 20 czerwca: Kołomyja — Horo-
denka - Czortków—Trembowla—Tarnopol— 
Zborów—Złoczów —Lwów, 306.4 km.

VI etap 22 czerwca: Lwów-Żółkiew--
Rawa Ruska—Bełżec—Tomaszów—Zamość— 
Lublin—Warszawa. 355,4 km,

Regulamin raidu już jest opracowany 
i ukazał się w języku francuskim, w bar­
dzo ładne) szacie zewnętrznej. W ję yku 
polskim w druku.

Regulamin cbronometraźystów.
(Dokończenie).

7. Przy ustalaniu klasyfikacji lub re­
kordu jedynie miarodajnym jest czas 
określony za pomocą przepisoweg? chro­
nometru przez 2 oficjalnych, wyznaczo­
nych przez Komisję Sportową fi. P. 
cbronometraźystów i podany przez nich 
w formie protokółu pisanego a ramen- 
tem i za ich podpisami.

8. Protokół zestawiony i podpinany 
przez 2 oficjalnych chronometrażystów, 
z dokonanych przez nich czynności, u a 
moc prawną przy klasyfikacji współza­
wodników i ustalaniu rekordów.

9- Chronometrażyści podlegają w cza­
sie sprawowania swoich obowiązków 
wyznaczonemu przez Komisję Sportową 
A P. Kierownikowi zawodów i |emu 
oddają zestawione przez siebie proto­
kóły.

10. Komisja Sportowa A. P. ma prawo 
zawieszać swoją decyzją w ciągu roku 
danego chronometrażystę w czynno­
ściach za wadliwe wykonywanie swych 

obowiązków lub w wypadkach natury 
honorowej-

11. Podpisywanie przez chronometra- 
żystów protokółów pomiaru czasu doko" 
ny wanych nie przez nich, lub za pomo­
cą niewłaściwych chronometrów jest 
niedopuszczalne i pociąga za sobą ode­
branie danym osobom raz na zawsze 
prawa chronometrowania. Prócz tego 
Komisja Sportowa f\. P. ma prawo w ta­
kim wypadku unieważnić całkowite re­
zultaty danych zawodów.

12. Komisja Sportowa A. P. ma prawo 
udzielać osobom postronn>m inb innym 
organizacjom sportowym swych oficjal­
nych cbronometraźystów, jak również 
pobierać opłatę za chroncmetraż według 
ustalonych przez siebie stawek.

Związek Zawodowy Automobilistów 
Rzeczypospolitej Polskiej 

w Warszawie, ul. Solec 83.
PROTOKÓŁ.

(Dokończenie).
1) . Powołania do Komisji Egzamina­

cyjnej przedstawiciela Związku Zawo­
dowego Automobilistów z głosem decy­
dującym.

2) . Przy egzaminach domagania się 
od nowego szofera wykazania się przy­
najmniej dwuletnią praktyką.

3) Złożenia do Komisji Komunikacyj­
nej w Sejmie, memorjalu w sprawie wad 
fachowych stosowanych przy egzami­
nach, oraz zmiany i uzdogodnienia Usta­
wy Automobilowej z dnia 6.VII 1922 r. 
ze Związkiem Zawodowym Automobi­
listów.

4).  Niniejsze rezolucje wręczyć: 
a) Prezydjum Rady Ministrów, b) Ko- 
mis i Komunikacyjnej w Sejmie, c) Mi- 
nisterjum Robót Publicznych, d) Mi- 
n sterjum Spraw Wewnętrznych, e) Ko­
misarzowi Rządu m. st. Warszawy, 
oraz zapoznawania szczegółowo o wy­
padkach samochodowych opinji publicz­
nej za pośrednictwem prasy.

5).  Zebrani na Wiecu uchwalają w 
razie odrzucenia powyższych postulatów 
na pierwsze wezwań e Związku poprzeć 
czynnie swe słuszne żadania demonstru­
jąc przed gmachem Mimsterjum Robót 
Publicznych i przez miasto wozami au- 
tomobilowemi z odpowiednimi plaka­
tami.

(Ciąg dalszy na stronie 2-ej).

Noiłoniai i BENZYNĘ, OLEJE, SMARY, NAFTĘ. TOVOTTĘ,najtaniej i najlepsze smar do wozow, świece-,
w biaszankacb, beczkowo i na wagę sprzedaje ODDZIAŁ I-szy MIEJSKI

T-"W_A-
Mai Szatkowska 97, tel. 244 95 i 101-11. — Otwarty w dzień i w nocy.

Benzynę, Oleje, Smary, Naftę, Towotte 
cysternami najtaniej do natychmiastowej dostawy, poleca

T-wo „PRODNAFT"
Warecka 9, tel 14-65, 14-63 i 106 76.

Adres telegraficzny: „PRODNAFT".

Admini.tr
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II.
Głos zabierali; Bielewicz, Gałka, Ron- 

gens, Krupa, Trzeciak.
Po szczególowem przedyskutowaniu 

braków organizacyjnych, przyjęto nastę­
pującą rezolucję', Zebrani na Wiecu 
szoferzy po wysłuchaniu sprawozdania 
Zarządu Związku uchwalają takowemu 
pełne zaufanie, oraz postanawiają prze­
prowadzić akcję, celem niezwłocznego 
wpisania do Związku, wszystkich do­
tychczas niezorganizowanych szoferów.

Ob- Krupa postawił wniosek, aby 
szoferzy żądali swego ubezpieczenia 
w razie wypadków automobilowych.

Wniosek został przyjęty do wiado­
mości.

III.
Ob. Saluta żąda aby w sekretarjacie 

Związku urzędował stały płatny funkcjo­
nariusz. Ob. Biazik stawia wniosek aby 
urządzić niezwłocznie zbiórkę na pom­
nik ś. p. Prezydenta Narutowicza. Wnio­
sek przyjęto. Zarządzono zbiórkę która 
dała mk. 40 000 które postanowiono 
wpłacić na ręce klubu Wyzwolenia w 
Sejmie.

Wobec spóźnionej pory posiedzenie 
zamknięto.

Przewodniczący (—) S. Klimaszewski. 
Sekretarz (—) Bielicki.

Apel do samochodziarzy!
Przed dwoma miesiącami wyszła staia- 

niem Automobilklubu mapa automobilowa 
Polski, kosztująca niemało trudu i pracy.

Zapełniła ona ogromną lukę naszej 
kartografji, a nikt nie zaprzeczy, iż mapa 
taka jest konieczną i dobrze opracowana 
spełnić może ogromne przysługi, — otóż ja­
sną jest rzeczą, że „nie odrazu Kraków 
zbudowany*  i ^klub jako taki mógł dać 
tylko szkielet na którym już my musimy 
dalej budować by g® ulepszyć.

Każdy z automobilistów ma zawsze 
możność podczas dłuższych jazd, spraw­
dzać zgodność mapy i poprawiać ewentual­
ne błędy—nie dość na tern trzeba te popra­
wki swoje (sumiennie zrobione) podać do 
wiadomości ogółowi. W ten tylko sposób 
będziemy mogli w najbliższym czasie dojść 
do dobrej i pożytecznej mapy.

Gbowiązkiem więc każdego automo- 
bilisty jest przedewszystkiem kupić tą ma­
pę (dostać ją można w każdej księgarni) 
a potem o każdym błędzie, o każdej no­
wej szosie, czy też mostku i t. p. donieść 
do Automobilklubu Polski (Warszawa Osso­
lińskich 6).

Redakcja „Auta*  chcąc przyczynić się 
do tego dzieła otwiera w dniu dzisiejszym 
dział p. t. Nasze drogi w którym umie­
szczać będzie od czasu do czasu sprosto­
wania i opisy dróg. Dzięki temu ws?yscy 
posiadacze mapy automobilowej, a Czytel­
nicy „Auta*  będą mieli sposobność uczy­
nić na mapach odnośne poprawki A za­
tem kupujmy mapę Automobilową i przy­
syłajmy do „Auta" nasze uwagi i spostrze 
żenią by dojść do dobrej mapy.

Nadmieniam, iż w ten sam sposób 
uzupełniają sobie i Francuzi swoją mapę 
dotychczas mimo tego, iż u nich zaczął 
się automobilizm chyba znacznie wcześniej 
niż u nas.

Upoważniony jestem do podania do 
wiadomości, iż nazwiska wszystkich P. T. 
którzy przyczynią się do sprostowania 
i ulepszenia mapy, wydrukowane będą 
w następnem wydaniu Rocznika Automo- 
mobilklubu Polski na rok 1924.

Stan. Szydelski.

NASZE DROGI.
Na początek podajemy uwagi nadesłane 

nam łaskawie przez p. Bogdana Juścińskie- 
ga co do dróg pomorskich:

Szanowna Redakcjo!
Uważam za stosowne zwrócić się do 

Szan. Redakcji, jako jedynego organu spor 
tu automobilowego, w sprawie braków ja­
kie są w wydanej pierwszej mapie auto­
mobilowej.

Z Nowego Miasta na 10 kim., w stronę 
Biskupic jest odgałęzienie przez Łąkosz — 
Ostrowite pod Jabłonowem do Jabłonowa 
co na mapie nie jest oznaczone. Jadąc 
ze Starego Kiszewa do Kościerzyny rozga­
łęzienie szos znajduje się na odległości 
3 kim. przed Kościerzyną a nie w samem 
mieście jak w mapie naznaczono. Za 
miejscowością Gorzno koło Lidzbarka w 

stronę Nowego Swiaiu jest jeszcze 2 kim. 
szosy które na mapie nie są naznaczone.

Jadąc z Lidzbarka do Nowego Miasta 
najlepsza szosa prowadzi jako odnoga szo­
sy Lidzbark Brodnica na 4 kim. na północ 
przez Słup Gwiździny do Nowego Miasta. 
Na mapie jest ona mylnie oznaczona.

Uzupełnienia rocznika 
Automobilklubu Polski.

Kościerzyna (Pom.) Benzyna i oliwa: 
Centralna Drogerja K. Hubert Rynek, No­
bel ma na składzie tylko naftę.

Grudziądz (pom.) Benzyna, oliwa i opo­
ny: Zschabran i Nass Plac 23 stycznia, 22. 
Telefi 66 . WPn: Zschabran i Nass.

Nowe-miasto (Pom.) Wsi. Karol Ben- 
diks.

Marjanowo (Pom.) Kp: Folwark Ma- 
rjanowo.

ZE ZWIĄZKU HARCERSTWA POL­
SKIEGO.

Harcerstwo polskie, mające w progra­
mie swym ura_bianie charakterów mło­
dzieży polskiej, zaprawianie jej do służby 
obywatelskiej, do pielęgnowania uczuć 
i ideałów narodowych, kształcenie umy­
słów oraz rozwijanie dzielności i spraw­
ności fizycznej tej młodzieży, dąży wy­
trwale do raz wytkniętego celu.

Dla urzeczywistnienia jednak tego 
ideału, harcerstwo potrzebuje, oprócz za­
pału, pracy i wytrwałości samej młodzie­
ży, jeszcze przyjaciół, świadomych jego 
doniosłego znaczenia wychowawczego, a 
w pierwszej linji przyjaciół ze sfer szkol­
nych i rodzicielskich, którzyby młodzież 
tą zasilali tern wszystkiem, czego sama 
zdobyć nie może.

Do należytego spełnienia tych zadań 
powołane są przedewszystkiem Koła 
przyjaciół harcerstwa, ściśle związane z 
całą organizacją Związku harc, polskiego 
i jednoczące w sobie rodzinę, szkolę i har­
cerstwo.

Kola takie powinny powstawać przy 
każdej drużynie harcerskiej. Ażeby ułat­
wić i dopomódz przyjaciołom harcerstwa 
w organizowaniu kół oraz w celu skoor­
dynowania i ożywienia działalności istnie­

jących już kół, zarząd oddziału warsz. Z. 
H. P. powołał do swego grona specjalne­
go referenta i utworzył wydział Kół przy­
jaciół, gdzie udziela się informacji we 
wtorki i piątki od 6 do 7 wieczorem w lo­
kalu Zarządu (Chmielna 26). Sekretarjat 
czynny jest codziennie od 12 do 2 po poi.

Podając powyższe do wiadomości, za­
rząd oddziału wzywa wszystkich, komu 
leży na sercu przyszłość nasza, do czyn­
nego współdziałania ze -Związkiem har­
cerstwa, obejmującego całą Polskę.

Lotnictwo bezsilnikowe.
(Najnowszy sport.)

R. Lud.

Lot bez silnika nie jest już dziś dla 
człowieka rzeczą niemożliwą. We Francji 
i Niemczech pracują nad tern zagadnieniem 
nader intensywnie i osiągnięto już wyniki 
zasługujące ze wszech miar na uwagę.

Tak jak człowiek naśladuje rybę pły­
wając bez pomocy wszelkich przyrządów,— 
tak samo chcielibyśmy wydrzeć ptakom 
i owadom ich wyłączną sztukę lotu. Jednak­
że natura nie dała nam niezbędnego do te­
go organu jakim są skrzydła, to też chwi­
lowo nie możemy marzyć o zupełnie dosko­
naleni opanowaniu powietrza jakim byłby 
lot skrzydłowy, chyba z przyprawionemi na 
wzór Dedala i Ikara skrzydłami.

Aerodynamika żelaznym okuciem swych 
praw uczy nas iż do lotu niezbędne są pew­
ne opony wytwarzane przez ruch względny 
powierzchni w powietrzu przyczem przy 
zbyt wielkim obciążeniu — powierzchnia 
lotna nie utrzyma się w powietrzu i opad- 
nie. Powierzchnia ciała ludzkiego jest dla 
aeurodynamiki za mała, musimy więc po­
godzić się z koniecznością budowania sztucz­
nych skrzydeł — dziś stanowiących nieza­
leżną całość i zwanych szybowcem lub pła- 
towcem bezsilnikowym—w przyszłości może 
spełni się legenda Ikara zupełnie i skrzydła 
złączone z ciałem lotnika na wzór ptasi 
dadzą nam rzeczywisty typ człowieka-ptaka.

W. RADLIŃSKI.

Kwestja kierowców samochodowych.
Od dłuższego już czasu prasa co­

dzienna -i fachowa podnosi kwestję nie­
bezpieczeństwa publicznego, wynikają­
cego z nieodpowiedniej jakości kierow­
ców samochodowych. W prasie codzien­
nej kwestja ta, zazwyczaj poruszana jest 
w artykułach zaotytułowanych „Orgje 
samochodowe". W prasie fachowej treść 
artykułów' poświęconych tej kwestii spro­
wadza się przeważnie do wytykania pu­
bliczności gapiostwa, braku kultury wiel­
komiejskiej i t. p., z punktu widzenia au­
tomobilizmu, cech ujemnych. W rozporzą­
dzeniach urzędowych kwestja ta sprowa­
dza się do wprowadzenia wszelakich o- 
graniczeń. Mamy więc, przeegzaminowa­
nia, podział na szereg kategorii, mniej lub 
więcej słusznych, wreszcie pozbawienie 
prawa jazdy. — Opinia samych kierow­
ców cicho szemrze, że jednak nie wszys­
cy z pośród nich są już tak niebezpieczni. 
Są bowiem ludzie, którzy jeżdżą po kilka­
naście lat i mimo gapiostwa i innych cech 
ujemnych publiczności, która nawiasem 
mówiąc, widziana ,,z za kierownika" w 
ogólnych zarysach zawsze i wszędzie jest 
jednakową, nie mieli t. zw. wypadków 
nieszczęśliwych. Dowodzi to, że zawód 
kierowcy niejest już tak kryminalistycz­
nym, a samochód maszyną tak niebez­
pieczną, jak o tern sądzić może ogół, na 
podstawie prasy i zarządzeń obowiązu­
jących. Cóż więc spowodowało, że kwe­
stja nieodpowiedzialności kierowców sa­
mochodowych stała się kwestią bezpie­
czeństwa publicznego, wymagającą aż in­
terwencji władz, ujawniającej się niestety 
jedynie w zakresie ograniczeń nie zaś w 
kierunku ameljoracyjnym. Przyczyny po­
wstania tej kwestii doszukiwać należy w 
następującem. Wskutek warunków wo­
jennych zapotrzebowanie na kierowców 
samochodowych były większe od ilości 
jaką mógł dostarczyć przedwojenny sy­
stem szkolenia pracowników tej kategor­
ii. Żadne bowiem z państw nie przewi­
działo, że automobilizm, w tak krótkim 
czasie stanie się taką samą kwestją pań­
stwowej miary, iak np. kolejnictwo, że­
gluga i t. p.. zasadnicze środki transpor­
towe. Dowiodła tego dopiero wojna ubie­
gła. Z przyczyny wyżej przytoczonej po­
wierzano kwestie, tak ważną jaką jest 

kwestia wyszkolenia kierowców — jedy­
nie inicjatywie prywatnej, wskutek czego 
często znajdowało się ono w rekach nie­
smacznych dorobkiewiczów, czyniących 
z tego ważnego dla państwa procederu — 
jedynie źródło zysku osobistego, często 
kalecząc w zarodku pod względem etycz­
nym, nie mówiąc już o fachowym, mło­
dych ludzi poświęcających czasami cięż­
ki zapracowany grosz na uzyskanie wy­
szkolenia niezbędnego do osiągnięcia 
praw kierowcy. Zaznaczyć należy, iż w 
kwestji tej, czynniki miarodajne jedynie 
wymagały i wymagają, nie dając ze swej 
strony nic. Taki sposób traktowania kwe­
stji, wyszkolenia kierowców, możliwym 
był jedynie przed wojną, gdy ilość kursu­
jących samochodów była stosunkowo nie­
znaczną, a kwestja automobilizmu woj­
skowego, była w zarodku. Wojna na kwe­
stję kierowców wywarła wpływ, raczej 
ujemny niż dodatni. Przyczyny tego rów­
nież doszukiwać się należy w niedocenia­
niu automobilizmu z punktu widzenia po­
trzeb wojennych. Wojsko bowiem, nie 
mogąc zaspokoić swego zapotrzebowania 
na kierowców, jedynie przez wcielenie 
do armji kierowców cywilnych, zniewo­
lone było do przerabiania surowego ma­
teriału ludzkiego, w prędkim tempie na 
kierowców. Kierowcom takim w czasie 
wojny uchodziło wiele. Sama zaś atmos­
fera wojny wzdrażałą ich do niebezpiecz­
nej brawury i często zupełnie zbyteczne­
go ryzykowania samochodem pasażera­
mi i sobą. W takich to warunkach kształ­
towała się psychika „kierowcy daty wo­
jennej". Spuściwszy zasłonę na przeszłość 
i niedociekając, kosztem ilu kalectw ludz­
kich i uszkodzeń samochodów, kierowcy 
tego czasu doszli do niezbędnej wprawy, 
stwierdzić jednak należy, iż w chwili o- 
becnej posiadają oni ją w mierze dosta­
tecznej.

Niektórym z nich brak może innych 
cech niezbędnych dla kierowców, a mia­
nowicie. — rozwagi, spokoju i wyrozu­
miałości dla innych obywateli, korzysta­
jących z jezdni publicznych. Złu temu je­
dnak zaradzić można przez podniesienie 
odpowiedzialności ze strony kierowców. 
W jaki sposób zdobywano i zdobywa się 
obecnie niezbędną wiedzę do otrzymania 
praw kierowców?

Były i niestety są obecnie jedynie 
dwa sposoby ku temu. Kształcenie się w 
prywatnej szkole kierowców, lub u kole­
gi kierowcy. Obie te procedury dla nau­
czających są jedynie przedsiębiorstwem 
handlowem, mającym na celu jaknajmniej 
dać i jaknajwięcej wziąć. To też nic dzi­
wnego, że otrzymywany tym sposobem 
kierowca, w dzisiejszych warunkach rze­
czywiście zagraża bezpieczeństwu pu- 
bliczeniu, zwłaszcza jeżeli do dyletan- 
tyzmu technicznego dodamy jeszcze spe­
cyficzną brawurę przejętą od starszego 
kolegi kierowcy czasu wojennego.

W warunkach przedwojennych możli- 
wem było danie jeszcze jakiego takiego 
przygotowania technicznego i praktycz­
nego, niezbędnego dla przeciętnego kie­
rowcy za kwotę dostępną dla przeciętne- 
rzemieślnika. Pozatem ilość kursujących 
samochodów i wogóle ruch uliczny był 
mniejszy, przeto dalsze dokształcanie się 
młodego uprawnionego kierowcy już na 
ulicy i na samochodzie pracodawcy, było 
znacznie mniej dla ogółu niebezpiecznem. 
Obecnie zaś warunki te zmieniły się 
znacznie. Koszt eksploatacji samochodu 
znacznie wzrósł, natomiast zdolność pła­
tnicza kandydatów na kierowców znacz­
nie obniżyła się, a przeto poziom naucza­
nia w prywatnych szkołach kierowców 
musiał się jeszcze bardziej obniżyć. Ruch 
zaś uliczny wzmógł się znacznie w sto­
sunku do przedwojennego. W rezultacie 
pewna ilość młodszych kierowców, czę­
stokroć bardzo miernie przygotowanych, 
jednak często już zarażonych zgubną bra­
wurą, w warunkach wzmożonego i czę­
sto nieuregulowanego ruchu ulicznego, 
zmuszona jest zdobywać ostateczną prak­
tykę, na ulicy.

Najbardziej surowy i sumienny egza­
min, przy wydawaniu t. zw. prawa jaz­
dy, jak rówinież i klasyfikacje kierowców 
już je posiadających na nt. 1 kategorii, pro 
blematu tego nie rozwiąże. Należy bo­
wiem przedewszystkiem dać możność lu­
dziom ubiegającym się o prawa kierow­
cy, otrzymać odpowiednie przygotowa­
nie, a następnie już ustalić wysoką odpo­
wiedzialność kierowców za wszelkie 
szkody, wynikłe z ich winy, właścicieli 
za stan samochodów. Jako jedyny sposób 
wyjścia z obecnego stanu rzeczy, uwa­
żam stworzenie szkoły kierowców, na 
następujących zasadach: Szkoła taka win 
na być oparta o jedną z uczelni technicz­
nych. Oprócz bowiem wiedzy, ściśle 

praktycznej, niezbędnem jest danie przy­
szłym kierowcom pewnego wykształce­
nia ogólnego. Pozatem, postawienie przy­
szłych kierowców na jedną stopę z resz­
tą uczącej się młodzieży rzemieślniczej 
prawdopodobnie lepiej wpłynie na u- 
kształtowanie się strony etycznej absol­
wentów, niż atmosfera prywatnego ga­
rażu. W celu lepszego wyzyskania kosz­
tów nakładowych w szkole takiej nale­
żałoby nie ograniczać się jedynie do pro­
wadzenia jednego kursu kierowców sa­
mochodowych, lecz równolegle prowa­
dzić parę kursów odpowiednio przysto­
sowanych do stopnia rozwoju ogólnego i 
zaawansowania absolwentów w technice 
samochodowej. Naprzykład zupełnie mo- 
żliwem jest prowadzenie równoległe na­
stępujących kursów:
I. DOPEŁNIAJĄCY KURS AUTOMOBI­

LIZMU DLA TECHNIKÓW INNYCH
SPECJALNOŚCI.

Kurs ten miałby na celu danie możno­
ści ludziom, posiadającym już pewne 
przygotowania i praktykę w innych dzie­
dzinach techniki, odpowiednio dopełnić 
swe wiadomości w zakresie techniki i 
eskploatacji samochodów.
II. KURS MAJSTRÓW MECHANIKÓW

SAMOCHODOWYCH.
Kurs ten miałby na celu danie zasa­

dniczych podstaw teorytycznych, oraz 
dopełnienia wiedzy z zakresu automobi­
lizmu, ludziom posiadającym już pewną 
praktykę rzemieślniczą w zakresie auto- 
mobiliźmu, lub innej mu pokrewnej dzie­
dzinie techniki.

III. KURS DLA KIEROWCÓW 
SAMOCHODOWYCH.

Ten kurs miałby na celu, jedynie przy­
gotowanie kierowców samochodowych.

Ponieważ wszystkie powyższe kursa 
przeznaczają się dla ludzi dorastających, 
lub dorosłych, przeto uważać należy, iż 
prowadzenie takiej szkoły, na wzór np. 
kursów prowadzonych przez „Towarzy­
stwo Kursów Technicznych w Warsza­
wie", t. j. z wykładami w godzinach wie­
czornych i zajęciami praktycznemi i nau­
ką jazdy w godzinach popołudniowych, 
lub rannych, byłoby najbardziej wskaza- 
nem. Prócz tego, system ten znacznie u- 
prości kwestję lokalu. Zorganizowanie 
garażu-warsztatu, laboratorium oraz zbio
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ru okazów niezbędnych, do zapewnienia 
należytego, praktycznego wyszkolenia, 
nastręczają najpoważniejsze trudności. 
Lecz oczekiwać należy, iż odnośne czyn­
niki, a przedewszystkieni M. S. Wojsk., 
ocenią należycie celowość istnienia takiej 
szkoły, czy to z punktu widzenia rozwią­
zania problematu kwestji kierowców wo- 
góle, czy też z punktu widzenia możliwo­
ści wyzyskania w wojsku, zawczasu 
przygotowanych fachowo pracowników 
i udzielą jej poparcia, np. pod postacią 
paru samochodów, oraz niezbędnych czę­
ści okazowych. Garaż-warsztat taki, 
prócz dostarczenia absolwentom, mógłby 
dokonywać konserwacji i mniejszej na­
prawy samochodów i tem choć częścio­
wo obniżyć koszta swego utrzymania.

Włożony w ten cel kapitał bez­
względnie okupi się i to znacznie więcej, 
aniżeii kapitał i energja zużyte na skro- 
pulatne egzaminowanie i segregowanie 
kierowców już zarobkujących swym fa­
chem.. Żaden bowiem policjant na odle­
głość (a zresztą nawet i przy zdjętej 
masce) nie będzie w stanie określić na sa­
mochodzie z silnikiem o jakiej ilości cy­
lindrów jechał dany kierowca (a więc 
znowu konieczność „fachowej eksperty- 
zy“). Natomiast, istnienie odpowiednio 
postawionej szkoły kierowców rozwiąże 
sprawę radykalnie podnosząc fachową
i co ważniejsze etyczną stronę pracowni­
ków tego rodzaju. Z korzyści natury mi- 
litarniej wspomnę li tylko o najważniej­
szych. Przez udzielenie takiej szkole 
paru samochodów najbardziej rozpo­
wszechnionych w Armji, oraz ich części 
okazowych, zyska się na wypadek mo-

Dwuszeregowa ośmiocylindrówka, je­
dnak posiada drugą istotniejszą wadę: 
nieprzystępność mianowicie drugorzęd­
nych, a nawet i głównych swych organów 
i związaną' z tem trudność rozbierania lub 
choćby regulacji. Wynika to ze względnej 
szczupłości miejsca pod maską samocho­
du, objętości której nie można, nie bacząc 
nawet modnisiem, zanadto powiększać: 
zbyt już bowiem odzwyczailiśmy sie od 
form pękatych w samochodach. Kon­
struktor więc zmuszony jest umieszczać

Grupa śmiglosilnikowa, będąca wytworem 
ludzkim nie mającym odpowiednika w lot­
nictwie naturalnem owadów i ptaków zosta- 
je zarzucona — człowiek zaczyna latać, 
a właściwie szybować podobnie do ptaków 
z nieruchomemi skrzydłami.

Dzisiejszy lot bezsilnikowy to próba 
opanowania dwuch rodzajów lotu ptaków, 
lotu szybowego i żaglowego. Jeszcze jeden 
krok — zbudowanie ruchomych skrzydeł 
bijących — a człowiek będzie panem po­
wietrza ponad wszelkie stworzenia latające.

Aerodrom Langley’a.

Cofając się do historji lotnictwa widzi­
my, iż początkiem jego były loty szybowe 
Lilienthala, skaczączego na nietoperzych 
skrzydłach z nasypu i unoszącego się przez 
krótką chwilę dzięki rozpędowi. Pierwsze 
jego próby datują z roku 1900. Nieco póź­
niej znane są doświadczenia z szybowcami 
Ritchera (w Angiji), kpt. Ferbera i Okta­
wiana Chanute’a (w Ameryce) na dwu 
i pięcio-płatowcu.

Na pracach tego ostatniego oparli się 
bracia Wilbur Orville Wright, którzy pra­
cowali wspólnie od 1900 roku prowadząc 
doświadczenia nad lotem śrubowym na zam­
kniętym terenie niedostępnym dla ciekawych 
i rozpędzając się z pomocą wieży.

Aparat braci Wright różnił się tem od 
innych że posiadał stery umieszczone z przo­
du, lotnik zaś leżał na specjalnych wzmoc­
nieniach w dolnem skrzydle.

Bracia Wright po dokonaniu szeregu 
udolnych lotów na swych szybowcach, uczu­
li się zmuszeni zkorzystać z pomocniczej 
siły śmigła i silnika, a więc poszli drogą 
wręcz przeciwną do dzisiejszej. Dziś bo­
wiem staramy się latać bez użycia śmigła 
i silnika, a jedynie wykorzystać prądy po­
wietrzne.

Dla braci Wright umieszczenie na szy­
bowcu grupy śmiglo-silnikowej stanowiło 
warunek uniezależnienia lotu od siły i kie­
runku wiatru, oraz umożliwienie wznoszenia 
się z płaszczyzny poziomej.

Dążeniem dzisiejszem jest latanie bez 
silnika również dogodne jak to ma miejsce 
u aparatów silnikowych. I gdy pilot płatow- 
ca jest tylko pewnego rodzaju „szoferem"— 
pilot aparatu bezsilnikowego jest par excel- 
lence sportowcem,

Zatrzymując się jeszcze chwilę na hi­
storji lotnictwa bezsilnikowego należy wy­
mienić płaskie skrzydło w kształcie ptasim 
zbudowane przez inżyniera Wels’a który 
szybował na niem leżąc płasko na noszach, 
dalej szybowiec o dwuch parach skrzydeł 
nietoperzych zbudowany w 1906 roku przez 
Wolfmtillera.

Do tej samej kategorji zaliczyć należy 
pracę profesora amerykańskiego Langleya, 
który wybudował t. zw. „aerodrom"—apa­
rat składający się z rozwartych skrzydeł, 
umocowanych parami poza sobą. Rozpiętość 
skrzydeł wynosiła 4.5 m. Jednakże pewne 
próby, dokonane w 1903 roku, zakończyły 
się rozbiciem tego aparatu. (d. n.).

Pomnik dla poległych lotników.
Zasługi Lotnictwa Polskiego podczas 

walk o niepodległość, (przeszło 120 polaków 
i 3-ch oficerów amerykańskich, co stanowi­
ło 27 proc, personelu latającego, złożyło 
swe życie w ofiarnej walce za Polskę) — 
nasunęły wojskowym kołom lotniczym myśl 
wystawienia pomnika ku czci poległych lot­
ników.

W tym celu pod przewodnictwem Szefa 
Depta IV Ż. P. generała-brygady Macewi- 
cza Gustawa w październiku 1922 r. został 
zawiązany „Organizacyjny Komitet Budowy 
Pomnika ku czci poległych lotników", 
w skład którego weszli: pułk. Wańkowicz, 
pułk. Łossowski, pułk. Serednicki ppułk. 
Buckiewicz, jako członkowie, mjr. Tebinka 
jako skarbnik, oraz ppor. Piątkowski, jako 
sekretarz.

Wykonanie projektu pomnika powierzo­
no znakomitemu artyście — rzeźbiarzowi 
prof Edwardowi Wittigowi.

Odsłonięcie projektu pomnika odbyło się 
w pracowni artysty w dniu 21 stycznia 1923 
r. wobec licznie zebranych przedstawicieli 
wojskowości, ministerstw, miasta i świata 
artystycznego.

Projekt wywołał gorący aplauz zebra­
nych, o ezem najlepiej świadczyły liczne 
pełne nadzwyczajnego uznania artykuły 
w prasie stołecznej. Również i miarodajna 
w danym wypadku fachowa opinja Departa­
mentu Kultiuy i Sztuki, wypadła najlepiej.

Opierając się na powyższem, „Komitet" 
przyjął projekt prof. Wittiga jako projekt 
wielkiego pomnika.

Pomnik stanąłby w przeciągu 2-ch lat 
na jednym z placów stolicy w dzielnicy po­
łożonej blisko lotniska (projektowany plac 

. Unji Lubelskiej). •
W celu zrealizowania idei budowy pom­

nika zostanie zawiązany „Komitet", do któ­
rego zostanie zaproszony cały szereg naj­
wybitniejszych osobistości.

Wystawienie pomnika w stolicy będzie 
nietylko długiem spłaconym przez społeczeń­
stwo względem tych, którzy życie swoje 
oddali wielkim ideom podboju powietrza 
i Wolnej Ojczyzny, lecz będzie zarazem wi­
domym wiecznym znakiem propagandy lot­
nictwa wśród społeczeństwa.

Lot.

15 miljonów marek na lotnictwo 
polskie.

Związek Kooperatyw Rolnych ofiarował 
15,000 marek na nagrody lotnicze do dy­
spozycji Aero-klubu.

Na wspólnej konferencji prezesa Związku 
p. ministra Śliwińskiego z wiceprezesem 
Aeroklubu postanowiono, przeznaczyć część 
sumy na nagrodę za lot okrężny I923i lot 
sztafetowy- pocztowy.

Szczegóły zostaną opracowane nieba­
wem.

Od Administracji.
Administracja pisma prosi tych 

P.P. Prenumeratorów, Którzy zapła­
cili prenumeratę półroczną o łas- 
Kawe dopłacenie różnicy w ten 
sposób, że dopłacą tylKo różnicą za
II. Kwartał, wedle cen obecnych.

P.P. Prenumeratorzy Kwartalni 
zechcą przekazać należytość za Il-gi 
Kwartał celem uniknięcia zwłoki w 
wysyłce czasopisma.

Należytość można przeKazać 
czekiem P. K. O. na Konto Nr. ĄTlbĄ., 
lub też wprost do Administracji 
pisma Aleje JerozolimsKie 32.

Ośmiocylindrówka jednoszeregowa.
Ciąg dalszy,

bilizacji większą ilość kierowców już 
obznajmionych z samochodami wojsko­
wymi, oraz zupełnie pewną ocenę tych 
kierowców pod względem ich cech indy­
widualnych. Przypuszczać nąleży iż po-t 
święcenie tych paru samochodów i czę­
ści okazowych, znacznie zmniejszy stra­
ty, które wynikną prawdopodobnie wsku­
tek nieobznajomienia z samochodami woj- 
skowemi powołanych do Armji kierow­
ców cywilnych. Na zakończenie za stoso­
wne uważam nadmienić, iż w ogólnych 
zarysach, tego rodzaju kursa są już od 
trzech lat prowadzone przy To warzy-, 
stwie Kursów Technicznych w Warsza­
wie dzięki ludziom dobrej woli z pośród 
pracowników Centralnych Warsztatów 
Samochodowych M. S. Wojsk i Koła Me­
chaników Studentów Politechniki War­
szawskiej.. Niestety, wskutek braku 
środków wykłady prowadzone są bar­
dziej w kierunku teoretycznym, a prak­
tyczna strona nauczania nie jest dosta­
teczną. Jednak nie bacząc na to, ilość 
słuchaczy stale wzrasta co jest najlep­
szym dowodem żywotności i celowości 
takiej uczelni. Prócz tego, jak mi wiado­
mo Miejska Szkoła Rzemieślników im. 
Konarskiego otwiera dział samochodo­
wo - lotniczy. Oczywiście dalszy rozwój 
i korzyści dla Państwa wynikające z ist­
nienia tych uczelni będą w stosunku pro­
stym do udzielonego im poparcia.

Zarysy programów poszczególnych kursów po­
dam w najbliższym N-rze. Stanowią one część me­
go memorjału w poruszanej tu kwestji podanego 
do wiadomości Automobilklubu i Zarządu T. K T. 
jeszcze w maju 1921 roku.

wszystkie zewnętrzne organa motoru 
pomiędzy dwoma szeregami cylindrów 
i skupiać je w tem ciasnem miejscu jak- 
najbardziej, co pociąga za sobą niedające 
się usunąć powyższe niedogodności.

Silnik ten ma jeszcze i inne wady. 
Przy dzisiejszych szybkościach obroto­
wych silników dochodzących do 4000 i 
5000 obrotów na minutę, zamiast dawniej­
szych 1500 problem prędkiego napełniania 
i opróżniania cylindrów, gra rolę pierw­
szorzędną. W tym celu w silnikach dzi­

siejszych zawory umieszczane są prze­
ważnie w głowicach cylindrów i mu­
szą być sterowane z góry za'pomocą drąż 
ków przy dwuszeregowej ośmiocylin- 
drówce przedstawia spore trudności} 
większe jeszcze — sterowanie zapomocą 
wałów noskowych, umieszczonych nad 
cylindrami, gdyż w tym wypadku umie­
ścić należy dwa takie wały, nad każdym 
szeregiem cylindrów, a to pociąga za sobą 
użycie całego systemu trybów i przeno­
śni; komplikuje to jeszcze bardziej spra­
wę rozbierania i zwiększa nieprzystęp­
ność innych organów. Sterowanie zaś za­
pomocą nadcylindrowego wału, przy ta­
kich wielkich szybkościach, działa najpra- 
widłowiej i jest już dzisiaj również wa­
runkiem stawianym przez modę.

Wspomnę tu jeszcze mimochodem o 
innych, mniejszych wadach dwuszerego­
wych ośrniocylindrówek. A więc jak mó­
wiłem, spotykamy przy jego budowie 
aewną trudność, przy połączeniu dwuch 
korbowodów (łączników tłokowych) na 
jednem kolanie. Jest to często słaby punkt 
tego silnika, zwłaszcza przy zastosowaniu 
wielkich szybkości. Druga wada, to pew­
na owalizacja cylindrów, wskutek opiera­
nia się tłoków swoim ciężarem, stale na 
jednym boku cylindrów. Owalizacja ta w 
małym stopniu, ma miejsce w każdym sy­
metrycznym silniku od strony prawej (je­
śli patrzeć na silniki od przodu samocho­
du), ku której siła wybuchu mieszanki, jak 
również i siła inercji przyciska tłok wsku­
tek nachylenia korbowodu. W silnikach 
jednakże, w których cylindry umieszczo- 
si być wzięta znów poważna w rachubę 
dzie większym, zwłaszcza w dolnej czę­
ści cylindrów prawych, gdyż tu działanie 
ciężaru, własnego tłoka dodawać się bę­
dzie do działania siły wybuchu i siły iner­
cji. Zużycie to cylindrów, dawało się 
zmniejszyć do minimum przez użycie co­
raz lepszych materiałów i coraz lżejszych 
tłoków. Dziś jednakże przy stosowaniu 
niu tak wielkich szybkości, sprawa ta mu­
si być wziętą poważnie znów w rachubę.

Jednoszeregowy silnik ośmiocylindro- 
wy posiada zwykle klasyczną już budowę 
silnika lotniczego. Zawory, umieszczone 
w głowicach, sterowane są najczęściej za 
pomocą jednego lub dwu wałów nosko­
wych, umieszczonych nad cylindrami; 
często pod względem rozpylania i zapa­
lania silnik ten podobnie jak i ośmiocylin­

drówka dwuszeregowa, podzielony jest 
na dwa oddzielne systemy z dwoma roz­
pylaczami (karburatorami) i magnetami. 
Podobnie jak i wsilnikach lotniczych przez 
użycie wytrzymalszych, choć droższych 
materjałów obniżono jego wagę. Skorzy­
stano jednem słowem przy jego budowie 
ż tych wszystkich doświadczeń, jakie o- 
sięgnięto przy budowie silników lotni­
czych. Czy jest on wreszcie ideałem sil­
nika samochodowego, to inne pytanie, na 
które zresztą nie będziemy się starali dać 
już dziś Stanowczej odpowiedzi. Są licz­
ne bowiem zjawiska na niebie i na ziemi 
które zdają się wskazywać, że dnie silni­
ka wybuchowego w tej skomplikowanej 
postaci, w jakiej dotąd istniał, sa już poli­
czone i że wkrótce ujrzymy silnik, który 
nas zadziwi prawdziwym swym postę­
pem. Tymczasem jednak przyjrzyjmy sie 
zaletom i wadom naszego benjaminka.

Pod względem doskonalej sprężysto­
ści jednoszeregowa ośmiocylindrówka nie 
różni się od dwuszeregowej. Pod wzglę­
dem swych rozmiarów, to oczywista, że 
silnik ten jest znacznie węższym od tamte­
go; długość jego jest zato o wiele większa 
ale, jak widzieliśmy z punktu widzenia dzi 
siejszych wymagań, jest to zaletą. Przy 
znacznej jednak jego długości, nie spoty­
kamy dziś już przy budowie jego specjal­
nych trudności. Zawdzięczamy to użyciu 
wielkich szybkości obrotowych, dzięki 
którym, zmniejszyć można było dla da­
nej mocy średnicę cylindrów. Przy daw­
niejszych metodach i szybkościach, dłu­
gość silników tego typu była tak znaczną, 
że prawdopodobnie nawet dziś mieliśmy tru 
dności przy obróbce poszczególnych czę­
ści, zwłaszcza wału korbowego i karte­
ru. Waga silnika w tym wypadku prze­
kraczałaby również przyjęte granice. 
Przy dzisiejszej jednak jednoszeregowej 
ośmiocylindrówce, robiącej 4,000 obro­
tów na minutę, objętość cylindrów dla da­
nej mocy silnika, zmniejszoną jest w sto­
sunku 4 do 1,5, średnica zaś cylindrów 
równa się 0,85 średnicy, która musiałaby 
posiadać przy 1,500 obrotach. W dodatku 
dzięki postępom odlewnictwa, dozwala­
jącym otrzymywać dziś ośmiocylindrowe 
nawet bloki, długość tej ośmiocylindrów- 
ki, nie jest większą od długości sześciocy- 
lindrówki przedwojennej.

inź. R. Morsztyn.
(Ciąg dalszy nastąpi)
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Jeden z największych płatowców 
świata.

Płatowiec ten odbył teraz kilka dosko­
nale udanych jazd w Southampton. Posiada 
on silnik Napier 1000 K.P. 16 cylindrowy, 
w którym co 4 cylindry ustawione są w li­
terę X. Sam płatowiec jest pomysłu pa­
nów A. V. Roe zbudowany dła Min. Żeglugi 
Powietrznej jako bombomiot. Rozpiętość 
jego wynosi 64 stopy *)  ładowność siedem 
tonn angielskich (1 tonna ańg.=l,016 tony). 
Skrzydła można odejmywać z łatwością 
celem umieszczenia platowca w hangarze, 
obsadę tworzy trzech ludzi, z których zaw­
sze dwu może niezależnie od siebie kontro 
lować lot.

Zbiorniki są wielokomorowe tak iż miine 
przestrzelenia benzyna nie wycieka. Śmigło 
czteroskrzydłowe, rozpiętości 16 atóp.

Aparat unosi się już po przebiegu 200 
yardów (yard=0,836 m.) i daje się odrazu 
dobrze opanować.

Płatowiec ten jakoteż i nowy silnik 
Napier uważać można jako duży postęp 
w lotnictwie.

Horace Wyatt eSq.

*) Stopa ang. = 0,3048 m.

Grand Prix Aero — Klubu Francji
13 maja o 4-ej ppoł. odbędzie się 

w Tuileries międzynarodowy konkurs 
na lot dystansowy bez przerwy (handi­
cap.) dla balonów wypełnionych gazem 
świetlnym.

Przewidywane jest 6 nagród w łącz­
nej sumie 13.000 franków.

Ilość dopuszczonych balonów nie 
może przekroczyć 20, jednakże konkurs 
odbędzie się przy udziale nie mniej od 
10 zawodników.

Balony podzielone są na trzy kate- 
gorje według objętości (a co zatem idzie 
i siły wznośnej).

I. kat. 600 m.s gazu — I pilot
II. „ 900 „ „ 1 „ i 1 pasażer

III. » 1200 „ „ 1 „ i 1 pasażer-
Zapasy dyplomowanych pilotów ba­

lonowych przyjmuje Aero—Klub Francji 
do dn. 9 kwietnia.

Niemieckie linje powietrzne.
Rząd niemiecki subwencjonuje tylko pla- 

towce posiadające kabiny zamknięte. W ro­
ku bieżącym otrzymały subwencję rządową 
następujące linje:

1. Berlin — Królewiec z odnogami Ry­
ga i Moskwa.

2. Berlin — Brema.
3. Berlin — Hamburg — Westerland 

z przedłużeniem Kopenhaga.
4. Berlin — Drezno z przedłużeniem do 

Pragi, Wiednia, Budapesztu i Konstantyno 
pola.

5. Berlin — Lipsk — Norymberga — 
Monachium lub Konstanca-

6. Norymberga — Sztutgard i Szwajca- 
rja.

7. Brema — Hanower—Magdeburg — 
Lipsk — Drezno.

8. Berlin — Kolonja. (połączenie do 
Anglji.

Klub samochodowy w Krakowie,
W Krakowie ukonstytuował się nowy 

klub samochodowy pod nazwą „Krakowski 
Klub Automobilowy”. Prezesem krakow­
skiego klubu samochodowego wybrany zos­
tał red. Marjan Dąbrowski, poseł na Sejm, 
wiceprezesami: inż: Lucjan Myciński i dr. 
Tadeusz Piotrowski mjr. W. P. sekretarzem 
honorowym dr. Wacław Szperber red. Ilustr. 
Kurjera Codziennego. Zadaniem klubu jest 
popieranie i organizowanie sportu samocho­
dowego w Polsce a przedewszystkiem 
w b. zaborze austrjackim. Nowemu Klu­
bowi życzymy powodzenia i rozwoju dla 
dobra automobiliz.nn polskiego. Adres klu­
bu: Kraków Szpitalna 36 Tel. 13-85, Adres 
telegraficzny: Turystyka.

Wyścigi na lodzie w Edswikien.
Zawody te urządzone przez Szwedzki 

Klub Automobilowy w Edswikien pod Sztok­
holmem, cieszyły się wielkiem powodzeniem. 
Chodziło o rozwinięcie jak największej 
szybkości na 1 kilometrze (kilometre lance). 
Wyścigom przypatrywało się ponad 20.000 
osób, mimo tego, że podczas zawodów pa­
dał ustawicznie śnieg, który też przeszka­
dzał i zawodnikom. Mimo tego osiągnięto 
bardzo dobre rezultaty.

Uczestniczyło 44 samochody podzielone 
na wyścigowe i turystyczne. Kategorje 
ustanowiono według cylindrażu. Wyniki by­
ły następujące:

Kategorja do dwu litrów:
Turystyczne: 1. Fiat 501 (Thissel) w 40 

sek. 2. Fiat 501 (Ljungdahl) w 40 sek. 
5|10; 3. Steyr (Graners) w 41 sek. 7|10.

Wyścigowe: 1. Minerwa (Osterman) 
w 33 sek. 2. Ballot (Akerman) w 34 sek. 
9 10.

Kategorja do trzech litrów.
Turystyczne: L. Essex (Andresenz) w 

33 sek. 2. Hupmobile (Ryberg) w 33 sek. 
7|.10; 3. Hupmobile (Holmer); 4. Buick 
(Lindgren) dalej Oakland. Buick, Chevrolet, 
Hupmobile, Nasb, Diatto, Ford.

Wyścigowe: 1. Stoewer (Wisner) w 29 
sek. l|10; Ford (Lauridsen) w 32 sek. 7|10; 
3. N. A. G. (Widner) w 42 sek. 7|10.

Kategorja do 4 litrów.
Turystyczne: 1. Voisin (Ohlson) w 31 

sek. 1110; 2. Voisin (Bakę) w 31 sek. 3|10; 
3. Voisin, za niemi Steyr, Studebacker, 
Cleweland.

Wyścigowe: 1. Steyr (Rutzler) w 29 
sek. 2|10 2. Voisin (Ohlson) w 29 sek. 4| 10.

Kategorja do 5 litrów.
Turystyczne: 1. Lancia (Fogeląuist) w

30 sek. 7|10.
Kategorja do 6 litrów.
Turystyczne: L. Cadillac (Linąuist) w

31 sek. 1|l0.
Kategorja do 8 litrów.
Turystyczne: 1. Hispano-Suiza (Ostrom) 

w 27 sek. 9|10.
Kategorja ponad 8 litrów.
Turystyczne: 1. Mercedes (Rietz) w 35 

sek. l|10.
• Dla samochodów poniżej 1.250 cm. sześć, 

ustanowiono osobną klasę w której 1-szym 
był Ego (Petersen), 2-gim Mathis (Bram- 
beck), 3-cim C'troen (Kallander), 4-ym Self 
(Weinertz).

Sprostowanie w sprawie zawodów 
w Gjersjoen.

Na stronicy 3-ej w Nr 6 poczytnego 
pisma WPanów znajdujemy wyniki wyści­
gów na lodzie, jakie odbyły się 18 lutego 
na fjordzie Gjersjoen, przyczem WPanowie 
umieszczają w I-ej kategorji na pierwszym 
miejscu maszynę Steyr, pod kierowcem 
Strand’em.

W załączeniu pozwalamy sobie przesłać 
WPanom oficjalny biuletyn fabryki Fiat 
w Turynie, według którego z powyższej 
kategorji pierwsze miejsce zajął Wiger na 
Fiacie, z uprzejmą prośbą o łaskawe spro­
stowanie.

Z poważaniem
Spółka Akcyjna Samochodów 

„POLSKI FIAT" 
Dyrektor Z. Marchlewski.

Przywóz Samochodów do Rosji 
Sowieckiej.

Dz. „RUL” podaje następujące cyfry za­
granicznego dowozu samochodów do Rosji so­
wieckiej. W 1918—1919 r. przywozu nie było 
zupełnie, w r. 1920 przywieziono 9 samochodów 
w 1921 — 46, w'1922—264 i w r. b. do 16 lutego 
53. według typów przeważnie wozy osobowe. 
Obecnie jak i do wojny, większy proc, przywozu 
samochodów do Rosji jrzypada na produkcję 
niemiecką, następnie na amerykańską. Jednak 
że w r. b. zaczyna wzrastać dowóz samocho­
dów produkcji francuskiej.

Z niemieckich samochodów przeważają mar­
ki Mercedes, Benz, Opel, Horch i Daimler, 
z amerykańskich Ford, z francuskich Citroen.

Giętkie sześciokołowe samochody 
ciężarowe.

Wielką atrakcją są obecnie w Anglji 
sześciokołowe giętkie samochody. Wy­
twarza je fabryka „Scammel“ znana na po­
lu budowy traktorów. Samochód taki skła­
da się właściwie z 4 kołowego ciągnika 
(traktora) z mocnym silnikiem i przyczepką 
dwukołową przyczepioną do traktoru za- 
pomocą przegubów uniwersalnych i obra- 
calnych, do jego tylnego mostu, główną 
zaletą takiego systemu jest powiększenie 
powierzchni ładowniczej oraz rozłożenie 
ciężaru ładunku na trzy osie. Wpływa to 
korzystnie na zmniejszenie zużycia samo­
chodu i gum.

Mimo sześciu kół samochód jest łatwym 
do manewrowania mniej zarzuca na skrę­
tach, a wskutek powiększenia platformy 
stosunek ciężaru ładunku do ciężaru sa 
mego samochodu jest bardzo korzystny. 
W porównaniu do zwykłego ciągnika 
z przyczepką zalety wyżej wymienione 
odbijają jaskrawo na korzyść nowego sy­
stemu.

Także siła pociągowa jest większą, gdyż 
koła napędowe umieszczone w osi środ­
kowej lepiej przylegają do drogi wskutek 
obciążenia osi ostatniej. Praktyka okazała 
że także przy nawracaniu i jeździe wstecz 
nie napotyka się na takie trudności jak 
przy samochodzie z przyczepką.

Horace Wyatt Es<I.

Wystawa samochodowa w Genewie.
Dnia 16 marca otwarto w Genewie sa­

lon automobilowy urządzony przez syndykat 
właścicieli garażów. Urządzono go w pa­
łacu Elektoralnym, Zajmuje 4700 m. kw. 
Udział bierze 50 fabryk samochodowych. 
Bliższe szczegóły podamy w następnym nu­
merze.

Z Warszawskiego Towarzystwa 
Cyklistów

Na ogólnem zebraniu rocznem odbytem 
dnia 27 lutego zarząd towarzystwa ukonsty­
tuował się następująco: Prezes: ks. Seweryn 
Czetwertyński, Wicc-prezes: Stanisław Bli­
kle, Zast. v. prez.: Mieczysław Bodański, 
skarbnik: Jan Gogolewski, kapitanowie: 
Kazimierz Harasimowicz, Franciszek Szym­
czyk, Feliks Wojtkiewicz, gospodarze: Se­
weryn Słojewski, Karol Wiciejewski, biblio­
tekarz: Apolinary Jabłczyński, sekretarze: 
Ignacy Szmorliński, Stefan Malicki.

Piłka
Zawody towarzyskie. 

Warszawa.
17. III. Polonia Makkabi 11:0 (3:0).
Przygniatająca przewaga Polonji zmusiła Mak- 

kabijczyków tylko do obrony. Sędziował p. M. 
Strzelecki.

1S. III. Warszawianka - W. H. K. S. 
4:1 (2:0).

Ambitna gra Harcerzy nie pozwoliła przeci­
wnikowi uzyskania większej ilości bramek. Sędzio­
wał p. Walczak.

18. III, Legja — Polonia (Przemyśl) 
4:0 (0:0).

Legja chcąc się zrehabilitować po przegranej z 
Pogonią grała tym razem poprawniej i z wielkim 
poświęceniem. Polonja jako zespół reprezentuje się 
dodatnio lecz fizycznie jest słabą; broniła się 
zawzięcie do przerwy i nawet kilkakrotnie zagra­
żała bramce wojskowych, lecz po przerwie nie 
mogła dotrzymać tempa Legji i przeszła do obrony. 
W Legji zasługują na wyróżnienie Zoller w pomo­
cy, Krawuś i Czech w napadzie. Stosunek rogów 
7:3 dla Legji. Sędziował p. J. Grabowski.

Zawody o mistrzowstwo kl. „A“. 
Kraków.

18. III. Wisła — Jutrzenka 6:0 (4:0).
19. III. Wawel — Cracovia 1:0 (1:0).

Bielsko.
B. B. S. V. — D. F. C. Sturm 1:1 (0:0). 

Poznań.
18. 111. Warta — Pogoń 5:3 (1:2). 

Ostrów.
18. III. Ostrovia—A.Z.S. (Poznań) 6:1. 

Warszawa.
24. III. Warszawianka — Legja 4:3 

(2:1).
. Gra prowadzona w dobrym tempie, ofiarnie 
i zawzięcie z obydwóch stron. Z wielką trudnością 
dało się Warszawiance wydrzeć zwycięstwo Legji 
bo decydującego Goala uzyskała z Karnego. Gra 
Legji z dnia na dzień się polepsza i na drużynie 
znać pracę trenera. Warszawianka po remizowej 
grze z Pogonią jest zbyt pewną siebie. Stosunek 
rogów 5:3 dla Legji. Sędziował p. S. Loth.

25. III. Polonja — A.Z.S, 5:0 (3:0).
Olbrzymia przewaga Polonji nad akademika­

mi podczas całego przebiegu gry. Gra odbywała się 
na polu akademików i gdyby nie powolność ataku 
Polonji klęska cyfrowa była by większą. Drużyna 
Akademików nie zgrana i widać brak treningu. 
U Polonji najlepiej pracowała pomoc (Miick, Loth I 
i Gebethner). Stosunek rogów 8:2 dla Polonji. Sę­
dziował słabo się orjentując p. Landau.
Kraków.

Cracovia -- Jutrzenka 4:1 (1:0).
Wawel — Sturm (Bielsko) 1:0 (1:0). 

Bielsk.
Wisła — B.B.S.V. 3:1.

Lwów.
Pogoń — Lechja 5:0 (3:0) 
Czarni — Biali 10:0 (5:0).

Druga serja rozgrywek o mistrzow­
stwo kl. „A“:

21 kwietnia Polonja — A.Z.S.; 22 
kwietnia Legja — Warszawianka; 28 
kwietnia, A. Z. S. — Legja; 29 kwietnia 
Polonja — Warszawianka; 12 maja Legja 
— Polonja; 13 maja Warszawianka — 
A. Z. S.

ZAGRANICA.
Mecze o mistrzowstwa.

Anglja:
1 dywizjon: Liyerpool (47), Sunder- 

land (43), Newcastle Un. (38), Aston Villa
(36) , Sheffield Un. (35).

2 dywizion: Leicester City (40), 
Blackpool (40), Notts County (38), Bury
(37) , West Ham Un. (36).

Szkocja:
Rangers (44), Airdriconians (39), Fal- 

kirk (37), Hibernians (36), Aberdeen (35), 
Dundee (34), Celcie (33).

Belgja:
1 dywizjon: Union Saint-Gilloise (34), 

Daring C. B. (32), Antwerp C. B. (32), C. 
S. Grugeois (31), Beerschot (31).

Włochy:
Kl. A.: G. S. Sampierdar (23), Torino 

F. C. (22), Vercelli (22);
Kl. B.: Genoa Club (28). Bologna F. G. 

(21), Legnano F. C. (21).

Praga. D. F. C. — Hask (mistrz Jugo- 
slowji) 2:0;

Slavia — Victoria (Hamburg) 6:0;
Sparta — Vienna (Wiedeń) 2:0.

Tórekves (Budapest) — Polonia.
Mistrz stolicy Polonia rozegra dn. 1 i 2 kwiet­

nia mecze z jedną z najlepszych drużyn Budapeszta 
Turekves.

Battling Siki pobity w Dublinie.
Dnia 17 marca odbył się w Dublinie 

(Anglja) mecz pomiędzy Battling Siki, — 
zwycięzcą Georges Carpentiera a Amery­
kańskim Irlandczykiem Mic Mac Tigue w 
którym ten ostatni pobił w punktach Bat­
tling Sikiego.

Zwycięztwo to wzbudziło dużą sensację 
w świecie sportowym. Mecz trwał 21 rund 
i dopiero w 21»szej ogłosili sędziowie Bat­
tling Sikiego za pobitego, mimo, iż ten 
znajdował się w pełni sil. Oto co sądzą 
naoczni świadkowie meczu;

Carpentier przypatrujący się meczowi 
był przekonany, iż mecz wstrzymano by 
ogłosić zwycięzcą Sikiego.

Joe BecKett, Mistrz Anglji wyraził 
swoje zdziwienie ż powodu tej decyżji sę­
dziów „Siki byłby zwyciężył" powiedział on.

Mac Tigue zaś twierdzi, że był to je­
den z najcięższych zapasów jakie przebył w 
swojem życiu, lecz pobił on Sikiego swojeni 
doświadczeniem jakie posiadał już w walce 
z ciemnoskórymi.

Kącik humorystyczny.
„To napewno Ford“.

Pewien robotnik w Ameryce szukając zaję­
cia trafił do dużych warsztatów. Przy godzeniu 
się został zapytany czy może oprócz ślusarstwa 
ma jeszcze jaką specjalność. Owszem odpowie­
dział zapytany mogę po tłumiku poznać z za- 
wiązanemi oczyma markę samochodu. Próba się 
zaczęła — zawiązano mu oczy i puszczano po 
kolei samochody. Rzeczywiście nasz robotnik 
słuch miał zadziwiająco wyrobiony tak, że 
z‘łatwośclą poznawał kolejno Cadillaca, Dodgea, 
Hupmobila 1 t. p. Nieszczęście chciało, że syn 
właściciela warsztatów nie lubiąc kotów złapał 
jednego i przywiązawszy mu do ogona puszkę 
z grochem puścił go po bruku. Kot ten nad­
biegł właśnie z brzękiem do miejsca gdzie stał 
nasz badany robociarz. „Och rzekł on teraz to 
napewno idzie Ford typ — 1923“. Sz.

Łamigłówka NQ 3.
Udział brać mogą wszyscy czytelnicy „Auta".

2)----------------------
3) ----------------------
4) -----------------

W miejsce kresek wstawić litery wyra­
zów, które oznaczają:

1) Znany herb szlachecki.
2) Plony z drzew.
3) Budowla ziemna (minerska).
4) Jednostki pracy.
5) Mędrzec grecki (znany w geometrji).
6) Mieszkańcy naszych wód.
Litery początkowe i końcowe czytane 

z góry na dół tworzą nazwę rzeczy, która 
ostatnio przysporzyła i przysparza wiele 
kłopotu i mitręgi właścicielom samochodów 
i szoferom.

Jako nagrody przeznaczamy:
1) Radliński i Tuszyński: 
Kurs automobilizmu.
Część I. Silniki.
2) Szydelski: Słownik techniczny dla 

automobilistów.
3) 1 świecę samochodową.
Rozwiązania wraz z kuponem wyciętym 

poniżej nadsyłać należy do dnia 24 kwiet­
nia, do Administracji „Auta” z napisem 
„Rozwiązanie łamigłówki Nr 3“. Losowa­
nie odbędzie się dnia 25 kwietnia, wynik 
losowania i nazwiska tych, którzy nadesłali 
trafne rozwiązania umieścimy w N-rze 8 
„Auta".

Rozwiązanie łamigłówki Nr 3 
z dnia 1 kwietnia 1923 r.

(wyciąć i przesłać wraz z rozwiązaniem).
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Z ARMII.
Igrzyska Sportowe Wojsk Polskich 

w r. 1923.
Jak nas informują w dniach 15—21 

września odbędą się w Warszawie Głó­
wne Igrzyska Sportowe W. P. o bardzo 
urozmaiconym programie, złożonym z 1) 
Pięcioboju żołnierskiego, rozgrywanego 
w dwóch klasach:

1. Zawodowi oficerowie i podofice­
rowie. II. Niezawodowi i rezerwowi.

2) Marszu 20 kim. ze strzelaniem — 
zespołami pałkowemu

• 3) Biegu szturmowego 400 mtr.—ze 
społami pułkowemi.

4) Pięcioboju nowoczesnego (olimpij­
skiego).

5) Zawodów o mistrzostwo W. P. 
w piłce nożnej.

Oprócz tego zawody: 6) konne, 7) 
strzeleckie, 8) lotnicze, 9) pływackie, 10) 
saperskie, 11) konkursy szermiercze na 
szable, florety i bagnety.

12) Zawady lekkoatletyczne: a) Bie? 
rozstawny drużyn pułkowych 4X400 
i b) Pięciobój lekkoatletyczny—olimpij­
ski i inne.

15) Pięciobój wojskowo-sportowy dla 
członków stowarzyszeń wojskowo-wy- 
chowawczych, złóż.: 1) z Biegu 100 mtr., 
2) Rzutu granatem, 3) Skoku wdał, 4) 
Strzelania z karabinu na odległość 100 
mtr; i 5) Marszu płaskiego 3000 mtr.

W pułkach i oddziałach równorzęd­
nych odbędą się konkursy sprawności 
fizycznej, w który ch muszą wziąć udział 
wszyscy żołnierze danej jednostki woj­
skowej. Skład konkursu ściśle według 
regulaminu wychowania fizycznego, a 
mianowicie: I) Bieg 100 mtr., 2) Bieg 
800 mtr., 3) Rzut granatem, 4) Skok 
wdał, 5) Skok wzwyż, 6) Wspinanie się 
z siadu po linie, 7) Rozgrywki drużyna­
mi palanta polskiego. Niezależnie cd 
tych zawodów, każde DOK. może urzą­
dzać we własnym zakresie zawody 
i popisy sportowe o dowolnym pro­
gramie.

Z WYDAWNICTW WOJSKOWEGO INSTY­
TUTU WYDAWNICZEGO.

Ruchliwy wojskowy Instytut wydawniczy ma 
także na polu automobilizmu i lotnictwa niespoży­
te zasługi. Staraniem Instytutu wyszły w ostat­
nim czasie następujące dzieła:

Radliński-Tuszyński, Kurs Automobilizmu, 
część I. Silniki,

S. 4. Budowa samochodów z atlasem.
Prof. K. Stadtmiiller i inż. Stadtmuller. Słownik 

techniczno-niemiecki część I. do litery K.
Inż. Wolski i kpt. Bałaban. Wojskowy słowni­

czek lotniczy. Polsko - niemiecko - francusko - ro- 

miarę miejsca i możności podawać będziemy 
naszym Czytelnikom kolejno recenzje tych cieka­
wych książek dziś zatrzymamy się dłużej nad Kur­
sem Automobilizmu. Autorzy tego dzieła znani są 
już naszym Czytelnikom z ciekawych artykułów 
pomieszczonych w Aucie. Duża ta książka zawie­
rająca 384 strony druku i 360 doskonałych rysun­
ków jest bezprzecznie najlepszem dziełem o sil­
nikach samochodowych w języku polskim. Jasny 
styl pozwala na łatwe przyswajanie sobie wiado­
mości i uprzyjemnia czytanie książki. Dzieło ma 
dwie wady: nie opisano najnowszych typów więc 
jest nieco przestarzałem, a następnie masę błę­
dów przy nieszczęśliwym pomyśle pisania nazw 
angielskich i francuskich fonetycznie. Nie przepro­
wadzono tego zresztą konsekwentnie we wszyst­
kich nazwach, a przecież dla inteligentnego Czy­
telnika (a dla takich książka ta jest przeznaczona) 
okropnie wygląda Uajt zamiast Whitea lub też 
Ejzeman zamiast Eisemanna i t. p.

Autorzy powołują się na końcu książki między 
innemi na znakomitą rzecz pt. „Automobile re- 
pairing madę easy" Page‘a, jednak zdaje się mało 
z tej książki korzystali, a szkoda bo w naj- 
nowszem wydaniu tegoż Pagea jest mnóstwo no­
wych i ciekawych ustępów i rysunków.

Jako podręcznik dla samochodziarzy pragną­
cych zapoznać się bliżej z rozmaitemi konstruk­
cjami książka ta będzie nieocenionym przyjacielem 
a polecić ją można też starym wytrawnym prak­
tykom do przeglądnięcia.

Z ciekawością oczekujemy wydania drugiej 
części „Podwozie".

Przyroda ■ Technika rok II, zeszyt 3, wy- 
szedł już z druku i zawiera bardzo aktualny 
dla rolnictwa artykuł „O solach potasowych 
w Polsce" pióra prof. K. Smulikowskiego, oraz 
niemniej ciekawą rozprawkę „O dodatkowych 
czynnikach pożywienia“ D-ra. L. Wierzchow­
skiego, poruszającą kwestję witaminów. Na 
resztę treści składają się D-ra. L. Bykowskiego 
„Zagadnienie badania ilościowego w biologji". 
D-ra. M. Koczwary „0 drzewach olbrzymich 
i długowiecznych", artykuł D-ra. J. Chani, poś­
więcony pamięci W. K Rćintgena. liczne tnisce- 
llanea, recenzje — i przegląd ruchu naukowego.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
P. józef Ryb.... Cieszyn. Wykaz prawie 

wszystkich fabryk samochodowych wraz z po­
daniem adresu wedle nazwy produkowanych sa­
mochodów znajdzie W. Pan w Roczniku Auto­
mobilklubu Polski na rok 1°23.

P. Michał Zaczk.... Gdańsk. O sprostowania 
mapy Automobilowej bardzo prosimy.

P. Antoni Bielik Wadowice. Zastępcą „Inwul- 
nera" na Polskę jest p. Wacław Stattler War­
szawa Wilcza 22. Tel. 113-54 Garaż Wilcza 1. 
Tel. 254-24.

“P. Bogdan Juiciński Notce Miasto. Za przesłane 
uwagi co do mapy bardzo dziękujemy, prosimy 
o dalsze.

NIEBEZPIECZEŃSTWA PRĄDU 
ELEKTRYCZNEGO.

Nie tak dawno jeszcze temu przypusz­
czano, że ciężkość porażeń, spowodowa­
nych przez wyładowania elektryczne, jest 
proporcjonalną do wielkości napięcia prą­
du elektrycznego. Przypuszczenie to 
streszczało się w sądzie, że powyżej 220 
wolt, niebezpieczeństwo jest zawsze 
śmiertelnem, poniżej tej liczby grozi 
zawsze oparzelizną, przy 110 woltach zaś, 
to jest napięciu zwyczajnem we wszyst­
kich urządzeniach domowych, odnosi się 
tylko, bolesne wstrząśnienia. Fakty jed­
nak tak często zadawały kłam tej regule, 
że byłoby dziś nie na miejscu, a nawet 
szkodliwem, dowierzać jej dłużej. Niebez­
pieczeństwo prądu elektrycznego nie za­
leży zupełnie od jego natężenia wogóle, 
tylko od napięcia w chwili, gdy człowiek 
zajmie miejsce łącznika pomiędzy prze­
wodnikiem a ziemią. Wielkość natężenia 
prądu zależną jest naturalnie od ilości 
wolt., równocześnie jednak także i od 
oporu ciała, przez które przepływa, jak 
i oporu punktów styczności pomiędzy 
dwoma przewodnikami. Robotnik, stoją­
cy na stołku, izolującym go, może doty­
kać bez niebezpieczeństwa przewodnika 
o napięciu 10.000 wolt. Osoba spocona na­
tomiast będzie bardzo nieprzyjemnie do­
tkniętą prądem o napięciu 110 wolt. W 
szczególnych okolicznościach, gdy połą­
czenie przewodnika z ziemią jest specjal­
nie dobrem, może nastąpić śmierć przy 
100 a nawet 90 woltach. Te właśnie wy­
padki przypomina cały szereg sprawo­
zdań Akademji Medycznej w Paryżu.

Prof. Balthazard donosi o wypadku 
następującym: W pewnej kotłowni pra­
cował pod kierownictwem montera 23- 
letni robotnik. Monter kazał mu obejrzeć 
kocioł celem założenia suszków na ru­
rach, wprowadzających parę, Kocioł był 
ustawiony 4 metry ponad ziemią. Po­
mocnik dostał się przy pomocy drabiny 
do kotła i wczołgał się do niego, świecąc 
sobie lampką elektryczną, t. zw. balla- 
deusę, którą trzymał w ręce. W dwie 
minuty potem kolega pomocnika pracują­
cy ponad kotłem, pragnąc zasięgnąć ra­
dy tegoż, nachylił się nad otworem, 
spostrzegł go jednak wyciągniętego na 
boku, nie dającego znaku życia. Drugi ro­
botnik usłyszał go wydającego okrzyk. 
Monter zorganizował natychmiastową 

pomoc; wszelki ratunek okazał się jednak 
daremnym. Przy badaniu przyczyny 
śmierci okazało się, że spowodowało ją 
przejście prądu elektrycznego od kontak­
tu, do którego lampka przy pomocy dru­
tu była załączoną, do żelaznego kotła 
przez ciało pomocnika, które wskutek 
złej izolacji lampki odegrało rolę prze­
wodnika prądu. Napięcie prądu wynosiło 
w tym wypadku 130 woltów.

Prof. Renon przypomina wypadek 
pewnej 54-letniej pani, która znajdując się 
w kąpieli, została śmiertelnie porażona 
przez dotknięcie łańcuszka od dzwonka 
elektrycznego w celu przywołania swojej 
pokojówki.

Profesorzy Langois i Zimmer dono­
szą o podobnym wypadku. Pewna mło­
da panna, znajdująca się w kąpieli, chcia- 
ła przysunąć ku sobie piecyk elektryczny 
paraboliczny, przyczem dotknęła ramie­
niem źle izolowanego reflektora. Znale­
ziono ją martwą pod wodą, piecyk zanu­
rzony w wannie.

(Dokończenie nastąpi)

OGŁOSZENIA.
Ważne

dla bibljotek i zbieraczy.
W Administracji Auta otrzymać jeszcze 

można niewielką ilość kompletów z roku 
1922 (N2K2 1—14) w cenie 6.000 Mkp. za 
komplet z przesyłką.

Elektro-mechanik do silników gazo­
wych, lokomobili parowych i Diessla. Je tein 
również oznajmiony z instalancją elektryczną 
tak do światła jak i telefoniczną. Posiadam 
referencje. Łaskawe oferty pod adresem; War­
szawa, Grzybowska 2 m. 25 „Elektromechanik".

Ślusarz - mechanik
'AUTOM 0BIL1ŚTA, z długoletnią praktyką 
w kraju i zagranicą, poszukuje posady. Łaska­
we zawiadomienia proszę adresować: Warsza­
wa (Mokotów), Olesińska >6 8, m. 8. Jakubiak 
dla W. A. B.

OPEL
!! Specjalnie budowane 
na ciężkie boczne drogi!!

Polskie Towarzystwo dla Handlu i Przemysłu Samochodowego^

IARSOVIE<> AUTOMOBILE
Spółka '^±4^ Akcyjna

WARSZAWA

NAJTAŃSZE
ze wszystkich samochodów 

równej klasy.

= CZĘŚCI ZAPASOWE. =

■XX7_yłą,czn.e Zastępst-^T-o

Sp Akc. TAKSAMOTOR
Warszawa, Twarda 64, tel. 247-14 i 26-03.

^CZESŁAW ŁĄCZNY^
Nowy-Świat 21. Tel. 307-54-

AUTOMOBILE 
AKCESORJA

Wulkanizacja opon i Kiszek 
BENZYNA WYNAJEM 

SMARY samochodów.

CENTRALA, ul. Sienkiewicza 4, tel. 237-22, 236-64 i 99-85.
GARAŻE i STACJA BENZYNOWA, ul. Kopernika 4'6, tel. 12-78 i 319-52. 
FABRYKA i REMONT KAROSERJI, WARSZTATY REPERACYJNE, 

ul. Dobra 69, tel. 206-99.
WYŁĄCZNE PRZEDSTAWICIELSTWO SAMOCHODÓW

MINERWA-motors.
4 cyl. 15/24-28 KM., 4 cyl. 20/35-40 KM., 6 cyl. 20/35-40 KM., 6 cyl. 30/50-60 KM.

-BROTHERS.
4 cyl. 13, 15/32 KM.

HURTOWY SKŁAD OPON i KISZEK „MICHELIN" (FRANCJA). 
MASYWY HUTCHINSON (FRANCJA) i WSZELKIE AKCESORJA SAMOCHODOWE.

Jeneralny Przedstawiciel 
na Rzeczpospolitą Polską

FIRMY

samochodowe 
massywy 

motocyklowe,

jak również artykuły gumowo-techni- 
czne poleca ze składu

B. BOY
Warszawa, Senatorska 31.

Tel. 505-54 i 209-32.

WSZELKIE PRZYBORY

Tow.

Warszawa, Jerozolimska 32.
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AUTO-AGENCJA 
wł. T. Fijałkowski 

Warszawa, Foksal 12, Tel. 91*55.

SPRZEDAŻ

Samochodów osobowych
i ciężarowych

■ Pierwszorzędnych Fabryk ■

KUPNO. KOMIS.
Auto-Warsztaty.

Warszawski Parowy Zakład Wulkanizacyjny
REPERACJA:

Opon i Kiszek samochodowych.
Aparaty najnowszej konstrukcji. Szybka i rzetelna obsługa.
SPRZEDAŻ nowych i używanych pneumatyKów.

WŁAŚCICIEL:

W. OSOWIECKI
WARSZAWA, ul. Widok 20. Telefon 250-05.

aa

„A. T. E
Artykuły techniczne i elektrotechniczne 

Warszawa, Nowogrodzka 18, tel. 163-GĄ.

STALE NA SKŁADZIE
CZĘŚCI I AKCESORJA SAMOCHODOWE, PNEUMATYKA, ŁOŻYSKA KULKOWE 

EBONIT, ORAZ ARTYKUŁY ELEKTROTECHNICZNE

BIURO TECHNICZNE
„WULKANIZATOR"

SP. Z OGR. ODP.

mzffl, IJl. KROCZA 11. TEL. 131-66.
WULKANIZACJA OPON I KISZEK 
— SAMOCHODOWYCH -
NAKŁADANIE NOWYCH PROTEK- 
—' TORÓW NA OPONY — 

OBLEWANIE WAŁKÓW WSZELKIEGO RODZAJU ŚWIEŻĄ GUMĄ ORAZ 
------- INNE WYROBY GUMOWE. WYKONANIE SZYBKIE ----------------

SPRZEDAŻ REGENEROWANYCH OPON O BAZ KISZEK.

MRTHI5
.o^Pe/7'

TTk 
’> iI miw

NADESZŁY.

I W. KRUSZEWSKI i A. MATWIEJEW
M Warszawa, Aleje Jerozolimskie 32, tel, 258-03. 265-07.„BUESSING”

i
99

A T A t6 PolsKie Towarzystwo Lg
yjk .H >'Asekuracyjne i Reasekuracyjne

Spółka Akcyjna

Warszawa, ul. Jasna 4-

UBE.ZPIE.CZA:
samochody od rozbicia, ognia i kradzieży, 
właścicieli samochodów od odpowiedzialności cywilnej, 
pasażerów i szoferów od następstw nieszczęśliwych wypadków,

AUTO-KONCERN
SP. Z OGR. ODP

Warszawa, Galerja Luxenburga, Tel.: 221-44, 247-54.
Adres telegr.: Warszawa-Autokoncern. 

Generalne Przedstawicielstwo 
Fabryk Samochodów

DUX, N. A. G 
BRENNABOR

Garaże własne: Puławska 29.
Stale na składzie samochody osobowe, ciężarowe, przyczepki 

oraz części zapasowe.

Największy w kraju PAROWY ZAKŁAD WULKANIZACYJNY
„FL E C O R D “

Warszawa, Poznańska Na 6. Tel. 214-09.
Przyjmuje wszelskie roboty w zakres wulkanizacji wchodzące, z gwarancją za solidne 

i szybkie wykonanie.

Posiada stale na składzie:
Pneumatyki, Kiszki, Gumy pełne, nowe 
i używane oraz różne Akcesorja samo­
chodowe. ejs^eieiiaisiais:

1

Warszawa, ul. Piękna 29.

CIĘŻAROWE,
OMNIBUSY, 

TRAKTORY.
JENERALNA TT- J * TT FI A 1%J 

g REPREZENTACJA I . Ł/A 1 OAn

Adr. telegr.: „LATFRIED".

„AUTOK
Ł------ ------ =

ŁAŃCUCHY
rolkowe, rozdzielcze.

■
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DEPARTAMENT VI WYDZIAŁ WOJSK SAMOCHODOWYCH
POTRZEBUJE

NARZĘDZI i AKCESORJI |
w ilościach i jakościach, których wykaz zainteresowani mogą otrzymać
w Wydziale Wojsk. Sam. Franciszkańska 2 pokój N° 21-b od g. 8 do 15. U
Termin składania ofert upływa z dn. 9 kwietnia b. r. o g. 9 rano^^^

Benzynę, Oleje i Smary samochodowe 
------------------- DOSTARCZA FIRMA -------------------  

Tadeusz Wmiclii i SKa 
Rafinerja żywicy i terpentyny. — 
= Fabryka olejów i tłuszczów technicznych.

Spółka z ogr. odpow.
w Warazawie, Górczewska 58/60. Telefony; 1-12 (dawny) i 177-21.

WsirWiW H\E'(CIHLM>lS(C7ZJtinE

ES
Fabryka rowerów, łodzi 
motorowych i żaglowych B. Wahren

Warsztaty reparacyjne samochodowe i garaże
Wielki skład akcesorji samochodowych i części zapasowych. 
Pneumatyki: Michelin, Ajax, Continental.

Si
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SAMOCHODY i MOTOCYKLE
HURT DETAL

Fabryka i garaże: Leszczyńska 3. Telef. 271-25.
Składy i biura: Świętokrzyska 26. Telef. 53-72. Q
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SETKI TYSIĘCY marek na benzynie oszczędza się

MAXiMUM SIŁY motoru osiąga się

PRZEZ zastosowanie najnowszego systemu karburatora marki

GRAETZIN
jest najprostszej konstrukcji 
odpowiedni do każdego silnika spalinowego 
strawi każde paliwo: benzynę, benzol, ropę, naftę, 

spirytus i t. p.
reguluje się w przeciągu kilku minut jaknajdokład- 

niej, podczas biegu motoru, bez straty 
kropli benzyny.

pozwala kontrolę dopływu benzyny i zmianę po­
ziomu paliwa bez zatrzymania dopływu.

i

ŻĄDAĆ wszędzie tylko KARBURATOR

GRAETZIN I
JENERALNE PRZEDSTAWICIELSTWO na CAŁĄ POLSKĘ

L. KRUPKA
Warszawa, Plac Trzech Krzyży 8 (sklep)

Telefon Ni 210-70.

5............................ ...................................................

J.ABA1WCZEWSKB

AKCESORIA SAMOCHODOWE 

i ARTYKUŁY TECHNICZNE.

Warszawa 
utNowY-Swial 12

Tel. 265-36.
od 19f2 mfai

Specjalność:

Plandebl
kolorowe impregno­

wane na samochody,
pcleca najtaniej fabryka

A. MALANOWSKI
Warszawa,Nowy-Świat 53

,,ROTAX“^
Warszawa, ul. Niecała 1. Tel. 154-87.

ŁOŻYSKA 
KULKOWE

Części zapasowe do Biissinga 
Akcesorja samochodowe

Pierścienie ito&owe 
zamkowe i pszeciąie 

ukośnie
o wymiarach normalnych

ZAWSZE NA SKŁADZIE.

Pierścienie zyecjaine 
wykonywa się w ciągu 

1 dnia roboczego.

KULKOWE ŁOŻYSKA

I KULKI STALOWE

GŁÓWNY SKŁAD NA POLSKĘ 

KAROL KUSKE 
WARSZAWA, NOWOGRODZKA 12. 

tel. 63-61, depesze: „KARKUS".

PRZEKONUJEMY SIĘ, IŻ DOSKONAŁEMU U C B 1 |[’T“ 
WYKOŃCZENIU SAMOCHODÓW „Q LII Lit I

NIE BRAKUJE NIC, DOWODEM CZEGO JEST ICH 
WSZECHŚWIATOWE POWODZENIE.

PtóMTAWlońl^wo T.wo „AUT O-SKŁAD"
Warszawa, Aleje Jerozolimskie 32. — Poznań, ul. 27 Grudnia 15. 

Lwów, Zcblfkiowicza 3. — Będzin, Kotlątaia 24.

Warsztaty Samochodowe H. KORALEWSKI
Warszawa, Aleje Jerozolimskie Na 35. tel. 270-48.

Posiada na składzie samochody osobowe, ciężarowe i części zamienne. 
Wykonywa remonty, szwejsowanie i wulkanizacje.I
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WARSZAWA, WIERZBOWA 6
TELEFONY: 9-86, 275-22, 75-98

T-WO BUDOWY MOTORÓW S. A.

[WUT 11RŁLUI

STOCK

AUSTRO

DflIMLER

Drukarnia Literacka, Nowy-Świat 22, tel. 281-88.Wydawca: Spółka Wydawnicza „Auto“.


